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P o zn a ń , 1. L u te g o .— Dzienniki zagraniczne nienadeszły 
dziś żadne do Poznania, z powodu opóźnienia się pociągów na 
kolei żelaznej i poczt po drogach ż w iro w y c h , a to w  skutek 
zamieci śnieżnej.

B e r l in ,  30. Stycznia. —  A rty k u ł w  J o u r, tle  S t. P e te rs b o u rg  za­
mieszczony pod d. 20. b. m ., jest przedmiotem licznych tu dyskusyi, jak pisze 
Gaz. ko lo ń ska . Przytoczona w  tym  artykule depesza z d. ‘23. Grudnia, 
skrzyżowała się równocześnie z misyą hr. Esterhazego do Petersburga i miała 
go wyprzedzić aby Niemcy podzielić w  zdaniach. Natomiast nieogloszona do­
tąd depesza z d. 5. Stycznia, zawiera korekturę warunków Esterhazego. Pod 
względem artykułu 5. zawiera ostatnia depesza bardzo ważny i dziś jeszcze 
godny zastanowienia ustęp, źe Austrya ten punkt za mało określiła szczegó­
łowo i niepewności pod tym względem nieuchyliła. Niepewność ta wywrzeć 
musi w p ływ  w ą tp liw y , a nawet odebrać przyjętym  i podpisanym prelimina- 
ryom znamię stanowczych stipulacyj. Punkt 5 ty  chciała Rosya wówczas z tego 
powodu mieć eliminowanym. W ynurzy ła  przeto w tej mierze zdanie, źe nietytko 
przez mocarstwa wojujące, ale jeszcze przez kongres europejski powinien być 
tenże uregulowanym. Oprócz tego oświadczyła Rosya, źe przez, ten punkt żą­
dają mocarstwa gwarancyi materyalnych tylko od Rosyi a nie od Turcyi. Z tego 
powodu uważa ów punkt za źródło przyszłych zawikłań. Nastąpiła potem 
wiana krytyka pojedynczych punktów, a w  końcu zaprojektowana korektura. 
ly le  podajemy co do historycznego wątka układów. Rozwój obecnego poło­
żenia sprawy usprawiedliwia to , cośmy powiedzieli o prawdopodobnym kom­
promisie i rozpoczęciu konferencyi pokojowych. Głoszono onegdaj, źe przyszło 
do tego kompromisu tymczasowego, iż chciano tymczasowe przyjęcie projektu 
prełiminaryjnego w  protokule orzec, a bliższe oznaczenie punktu 5go pozosta­
wić konlerencyom do rozstrzygnięcia. Rozprawy przeto wrócą do rozbioru 
szczegółowych punktów i do oznaczenia ścisłej formy. Zeć obrady na konfe- 
rencyach ulegną wielu trudnościom, nie ulega powątpiewaniu.

(K o r .  (J% )  W  dwóch ostatnich posiedzeniach izby-poselskiej, przedmio­
tem obrad b y ł budżet za rok 1856. Sprawozdawca z obrad komisyi, p. Pa­
tów  , oznajmia z zadowoleniem, źe budżet ten wskazuje postęp ku lepszemu, 
albowiem po raz pierwszy od r. 1848 przedłożony jest etat, w  którym przy­
chody pokrywają w ydatki, bez potrzeby uciekania się do fundszów pozosta­
łych z dawniejszych pożyczek. Oddział podatków bezpośrednich (directe Steu- 
ern), mianowicie ty tu ł ł. o podatku gruntowym , daje powód do zajmującej dy­
skusyi. A rty k u ł 101. ustawy konstytucyjnej orzeka: -Obecne prawo poda­
tkowania ulegnie rew izy i, w  której uprzywilejowanie będzie zniesione®. Pa­
tentem królewskim z dnia 5. Grudnia 1848 roku zwołującym izby przyrzeczo- 
nem zostało, źe najbliższej legislaturze przedłożonem będzie prawo, znoszące 
wszelkie uwolnienia od podatku gruntowego, i zaprowadzające takowy w  ca­
łym kraju. Pierwsza połowa tej obietnicy została dopełniona; albowiem uchwa­
lone przez obie1 izby i publikowane prawo z d. 24. Lutego 1850 roku zniosło 
wszelkie zwolnienia od podatku gruntowego. Druga połowa została w  zawie­
szeniu; albowiem projekt do prawa zaprowadzającego nowy podatek gruntowy 
został wprawdzie dnia 17. Lutego 1852 r. wniesiony, ale później rząd go znów 
cofnął a nowego nie wniósł. Obecny stan rzeczy jest więc taki: źe prawnie 
wszelkie zwolnienia od podatku gruntowego są zniesione, faktycznie zaś dotąd 
istnieją. Mając wzgląd na tę sprzeczność, komisya budżetowa w  roku zeszłym 
wniosła, aby izba przez uchwalę swą wyrzekła oczekiwanie, źe rząd w  bie- 
z%c«l albo w  następnej legislacyi prawo rzeczone przeprowadzi i wykona. Izba 
oczekiwanie to wyrzekła. Gdy jednak rząd na tę uchwałę izby nie miał dotąd 
D ne®,° wzgl?du, komisya budżetowa uważa za swą powinność powtórzyć 
12 4  ,oczny  wniosek i  domagać się uchwały jego przez izbę.W komisyi było 
zaim ZU wnioskiem> 8 głosów przeciw niemu. Obrady w  plenum by ły  
źe Spraw°zdawca p. Patów, nie mógł się wstrzymać od wyrzeczenia:
przećiw!MZ.y tej trudno dalej rozprawiać, skoro przeciwnicy przeciwko a-b-c, 
miar 7] ele,,llento ln  P °jfć  finansowych walczą. Nie każdy, k tó ry  miał za- 
chciał^b S° WaĆ przcciwkG wnioskowi wychodzącemu właściwie od opozycyi, 
imienne y%PoliczonJ m do ta liich ignorantów, zwłaszcza, źe głosowanie było 
Głosowałv te-Z ™niosek Przeszedł większością 156 głosów przeciwke 146. 
praWei J  Za ni,n “ 'akcye: lewa, katolicka. Bethmann-Hollwegowska i część 
OpozYcva™1̂ ' -  P wóch obecnych m inistrów wstrzymało się od głosowania. 
uje jA  '  Przyjęł» uchwałę okrzykiem zadowolenia. Odniesiono zwycięztwo 
przvwilePJ,ZeC1Wi> °i ’’“ '" '^ te rs tw u , jako raczej przeciwko intrygom stronnictwa 

ywuejow. Podatak gruntowy wynosi 10,086,826 tal. Cały dochód z po­

datków bezpośrednich wynosi 26,814,197 tal. Należą tu podatki: dochodowy, 
klasyczny, procederowy, od dróg żelaznych i pod tytułem różnych dochodów 
objęty.

W  obradach nad dochodami z podatków pośrednich (indirekte Steuern) 
dał powód do ważniejszych rozpraw podatek gorzelniany, objęty tytułem VI. 
Wiadomo, że rozkazem królewskim z a. 29. Listopada 1855 r. wstrzymaną zo­
stała do nieoznaczonego czasu boniiikacya za okowitę wywozową. Komisya 
budżetowa, rozpoznając pozycyą podatku, mniemała, że nie do niej należy 
roztrząsać legalność powyższego rozporządzenia. Izba jednakże w  plenum 
swem, mianowicie opozycya; uważała za swą powinność protestować prze­
ciwko rozporządzeniu, które wydanem zostało samowolnie, bez odwołania się 
do izby, a nawet bez zastrzeżenia sobie późniejszego je j przyzwolenia. Hrabia 
Schwerin podał więc wniosek, domagający się od izby uchwały: aby rząd 
powyższe rozporządzenie izbie w  jak  najkrótszym czasie przedłożył, albowiem 
ogłoszenie jego sprzeciwia się wyraźnym przepisom konstytucyi. Inni mówcy 
opozycyi poparli wniosek hr. Schweriua. Minister finansów, p. Bodelschwingh, 
oświadczył w  imieniu rządu, źe nie w idzi w  kroku tym  żadnej nielegalności, 
i  skoro podany wniosek przesłany będzie do komisyi, nie omieszka w  gronie 
je j bliżej się w  tym  względzie wytłumaczyć. Zaczem postanowiono przesłać 
wniosek do rozpoznania komisyom budżetowej i ustawowej. Cały dochó iz  po­
datków pośrednich wynosi 31,085,167 tal. Nałeźą tu  podatki: wchodowy, 
w y chodowy, przechodowy; podatek przechodni od w ina, moszczu, liści i w y ­
robów tytun iow ych; od cukru burakowego; opłatk za pokładowe, za w indy, 
wagi, ołów, cedułki, lak; podatek żeglugowy; gorzelniany; słodowy; poda­
tek od uprawy krajowego wina; od uprawy krajowego ty tun iu ; od miewa; 
od rzezi; podatek stemplowy; od dróg żw irow ych; od mostów, przewozów, 
portów, rzek i kanałów; od hipotek i piśmiennych czynności sądowych; opłaty 
kar procesowych; wreszcie podatek pod tytułem  różnych dochodów obję ty; 
razem ty tu łó w  X V II., które w  pozycyach wyszczególnionych izba wszystkie 
bez zmiany przyjęła.

Następne posiedzenia izby poświęcone będą obradom nad ordynacyami 
gminnemi.

Królestwo p o ls k ie .
W a r s z a w a ,  30. Stycznia. — Dyrekcya drogi żelaznej warszawskowie- 

deńskiej. —  W  skutek upoważnienia komitetu drogi żelaznej z dnia 25. b. m., 
podaje do wiadomośei, że ze strony administracyi drogi żelaznej nie zachodzą 
żadne przeszkody do prędkiego przewiezienia towarów ze stacyi Granica do 
W arszawy; jeżeliby zatem kupcy nie odbierali w  właściwym czasie towarów, 
opóźnienia przypisać powinni niestaranności komisantów. — D yrektor jenerał 
major Schenschiue. Naczelnik kancclaryi, radzca honorowy, Kulikowski.

— Otrzymaliśmy następującą i  dla wszystkich czytelników ciekawą w ia­
domość: »Fociągi górnoszląskiej i warszawskowiedeńskiej kolei żelaznej, teraz 
bez przerwy wprost dochodzą do W arszaw y; ta okoliczność tak ważna dla 
handlu, stała się przyczyną, żeśmy prócz domów naszych expedycyjnych 
w  Mysłowicach i Granicy, załozyli dom handlowy komisowy i expedycyjny 
w  W rocław iu pod naszą firmą. Donosząc o tem szanownym i łaskawym zna­
jom ym  naszym, upraszamy, ażeby raczyli przy sprowadzaniu towarów z za­
granicy, korzystać z pośrednictwa naszego, zapewniając nie ty lko najprędszą 
expedycyą wszelkich transportów, ale i policzenie najsumienniejsze i najtańsze 
wszelkich wydatków. —  W rocław, Mysłowice i  Granica. — Schlesinger et 
Wolmer.

Zabawy jak zwykle p rzy  końcu karnawału z większem daleko idą życiem 
jak  dotąd. Każdy bowiem pragnie korzystać z owych kilku dni wesołości 
i  uciech, które nam jeszcze do użytku zostają, za nim popiół g łów  nie posy­
pie. 1 o też oprócz k ilku  a do tego stałych rozrywek, niemal wszystkie dnie 
w  tym  tygodniu ju ż  zajęte zostały z zamiarem zamknięcia tych zabaw, pikni­
kiem, urządzającym się jak  słuchać przez tutejszą młodzież. A  może kto za­
pyta , a co wczoraj było? otóż wczoraj pomiędzy wielu innemi, ju ż  to z oko­
liczności obchodu imienin córki jak np. w  jednym z domów przy ulicy Marszał­
kowskiej, ju ż  innych okoliczności karnawałowych, odznaczała się świetna za­
bawa wieczorna, wydana przez Kazimierza i Marią z hrabiów Krasińskich h r. 
Łubieńskich, przy ulicy Granicznej. Całe bowiem towarzystwo tutejsze przy­
ję ło  w tej rozrywce udział, a znana dostojnych gospodarstwa gościnność, oraz 
hojność i uprzejmość w  podjęciu, wpłynęła niemało na uświetnienie tego pa­
miętnego w bieżącym karnawale zebrania. 1 tu skrzypki Chojnackiego, dały 
się słyszeć, i tu poryw ały wesołe pary do tanów, a poryw ały od wieczora do 
rana, wznowione z całą duszą po nader wystawnćj i sutej wieczerzy. Nie 
junkierskiego, walczącego na całej lin ii boju parlamentarnego pod chorągwią



prędko  też opuszczono te gościnne p ro g i, w  k tó rych  w szystko zatrzym uje 
i nęci, pomimo że now e czekają zabaw y , bo każdy z obecnych ja k b y  odpłaca­
ją c  to staropolskie praw dziw e podjęcie, jak ie  oddaw na znane je s t w  tym  domu, 
uw aża ł za najm ilsze, w  tych  m urach spędzone chwile. P iękne dam y nasze j a ­
śniały  całym  blaskiem przepychu  i w ykw in tności, a gazy, illuzyc i tarlatany, 
w spó łzaw odn iczy ły  mimo swej lekkości, z cięźkiemi i p rzybranem i suto mate- 
ry a m i, ja k  w onny  fijołek, w spółzaw odniczy  z w ystrzełiw ającym i po nad jego 
u k ryc ie , tulipanem  lub lilią. (K ur. W ar,)

—  W  tych  dniach, ukończoną została w  piekarni m łyna parow ego, bu ­
dow a pieca ruchom ego do w ypieku  chleba, podług  now o w ynalezionego sy- 
stem atu p. Rolland z P a ry ża . Piec ten ma trzony  o k rąg łe , ogrzew ane dwoma 
ogniskami oddzielonem i, i może być w ypalany  wszelkiego rodzaju  paliwem. 
P rz y  w yjśc iu  z ogniska, dym  wchodzi w  kanały z ogniotrw ałej cegły poro­
bione, otaczające miejsce na w ypiek przeznaczone. T rzo n y  są ruchom e po­
ziomo, i tw o rzą  platform y żelazne, w yłożone taflami ogniotrw ałem u z ła tw o ­
ścią obracające się. K orba ręk ą  ludzką poruszalna, nadaje o b ró t trzonom 
i  doprow adza je  kolejno do czeluści pieca, gdzie piekarz każden bochenek bę­
dący  może widzieć i wedle po trzeby  miejsce mu zmieniać. R ozprow adzenie 
ciepła odbyw a się doskonale i jednostajn ie; py rom etr w skazuje m iarę takow ego 
i chw ilę, kiedy pieczyw o ma się rozpocząć. Lam pa olejna umieszczona w  ni­
szy  obok czeluści, rzuca ciągłe św iatło  na w nętrze pieca. W y p iek  odbyw a 
się doskonale, jednostajn ie i ciągle; każdy bochenek w ystaw iony  je s t przez 
czas jednakow y  na żar pieca, a skórka nie będąc ju ż  w  zbliżeniu z popiołem 
i zarzyw iem , zaw sze w ychodzi czystą. P iec , o k tórym  m ow a, ju ż  się od 
kilku dni opala, i w  p rzyszłym  tygodniu  chleb z takow ego będzie ju ż  na mie­
ście. ’ (K ur. w arsz.)

P e t e r s b u r g ,  18. S tycznia. — W e w torek  d. 3. S tyczn ia , nadzw yczajny  
poseł i m inister pełnom ocny króla niderlandzkiego, p. Ge vers , m iał zaszczyt 
przedstaw ić się N ajj. cesarzowej M aryi A leksandrów nie.

— W  dniu 18. b. m. p rzy b y ł z Berlina do Petersburga  J W . książę A ugust 
w irtem bergski.

P e t e r s b u r g ,  20. Stycznia. — J o u r n a l  de  St .  P c t e r s b o u r g  dzisiej­
szy  zamieszcza na czele artyku ł, w  którym  donosi o postanow ieniu rząd u  ro sy j­
skiego przystąp ien ia  do austryackich propozycyj. Jes t zaś osnow y następującej :

Publiczna opinia w E u ro p ie  zajm ow ała się uader pilnie wiadomością, o w y ­
słaniu p ropozycyi poko jo w y ch , u łożonych m iędzy m ocarstw am i sprzym ierzo- 
nemi i A u s try ą , do Petersburga.

Ze sw ej s trony  gabinet cesarski p ierw szy  ju z  krok uczynił na tej drodze 
do zgody, gdy  w  depeszy datow anej pod dniem 23. G rudnia, a w ydrukow anej 
w e w szystkich zagranicznych dziennikach, w y liczy ł wTszystkie ofiary, k tóre go ­
tó w  je s t ponieść dla p rzyw rócenia  pokoju. P o d w ó jn y  ów  krok dow iódł z je ­
dnej ja k  z drugiej strony  życzenia skorzystania z nałożonego zaw ieszenia broni 
przez porę  zim ow ą, aby  zadośćuczynić jednogłośnem u życzeniu , k tóre  się 
w szędzie objaw iło za pokojem.

W  pow yżej wzm iankow anej depeszy rząd  cesarski w ziął za podstaw ę 
przypuszczone przez w iedeńską konferencyą cztery  gw araneye , a pod w zglę­
dem trzeciego punktu , k tó ry  jedyn ie  p rzyczyn ił się do zerw ania ow ych  konfe- 
rency i, zaproponow ał takie rozw iązanie, k tóre więcej ło rm ą, ja k  osnow ą od 
przedłożonego przez m ocarstw a sprzym ierzone w  owej epoce się różnił.

Dziś doręczone przez rząd  austryacki propozycye w y c h o d z ą  t a k ż e  
z t e j  p o d s t a w y ,  a mianowicie z neutralizacyi m orza Czarnego za pomocą 
uk ładu  m iędzy R o sy ą  a P o rtą  zaw artego , aby  przez w spólną um ow ę w yzna­
czyć liczbę okrę tów  w ojennych , k tóre  każde państw o nadbrzeżne dla bezpie­
czeństw a brzegów  sw oich zastrzega sobie u trzym yw ać.

R óżn ią  się tylko od w arunków  zamieszczonych w  depeszy z d. 23. G ru­
dnia zaproponow anem  sprostow aniem  granic m iędzy M ultanam i a Bessarabią, 
w  zamian za miejsca obsadzone na rosyjskiem  te ry to ryum  przez nieprzyjaciela.

Nie tu  je s t miejsce dochodzenia, czyli te p ropozycye są lepsze od zapro­
jek tow anych  przez rząd  cesarski ku u trzym aniu  spokojności na w schodzie i ku 
bezpieczeństw u E uropy . D osyć tu  w yrzec , że w  końcu nastąpiła faktyczna 
zgoda w e w zględzie w ielu punk tów  zasadniczych pokoju.

W  obec 'te j zgody, w  obec jednogłośnych  życzeń całej E u ro p y , w  obec 
koalicyi, k tó ra  usiłow ała nabrać naj ogrom niej sze za ry sy , tudzież w  obec ofiar, 
k tó rych  przedłużenie w ojny  nakłada R osy i, nie chciał rząd  cesarski przez d ro ­
bne uk łady  zw łaczać dzieła pojednania, którego skuteczność odpow iadałaby 
jego  najszczerszym  życzeniom. Zgodził się w ięc na propozycye przez rząd  au ­
stryacki nadesłane jako  na projekt do prelim inaryi układów  pokojow ch. P rzez 
postępow anie energiczne przeciw  straszliw ej koalicyi oznaczyła R osya miarę 
pośw ięceń, które go tow ą je s t przynieść dla obrony swojego honoru  i godności, 
przez ten akt umiarkow ania daje rząd  cesarski rów nocześnie now y dow ód sw o­
jego  szczerego życzenia, pow strzym ania dalszego k rw i ro z lew u , ukończenia 
walki, bolesnej zarów no cywilizacyi jako też ludzkości i udzielania błogosław ień­
s tw a pokoju R osyi i Europie. Słusznie spodziewać się należy, że opinia w szy s­
tkich ucyw ilizow anych narodów  odda w  tej mierze R osy i sprawiedliw ość.

Nie um iem y sobie zdać sp raw y , co ma znaczyć, że R osya nie przyjm uje 
austryackich propozycyi za p relim inarya, tylko za projekt do prelim inaryi.

P e t e r s b u r g ,  21. Stycznia. — K orespondent g a z . ko  lo  ń s k i e j  pisze: 
Zapew ne czytaliście a rty k u ł u rzędow y w e wczorajszem J o u r n a l  de  St .  P e -  
t e r s b o u r g ,  w  k tó rym  R osya oświadcza iż p rzys tępu je  do tym czasow ego 
p ro jek tu  do prelim inaryi. Jakkolwiek z zadowoleniem dowiedziano się o tej 
skłonności pokojowej gabinetu petersburgskiego, to jednak nieprzyw ięzu ją  do 
niej owej nadziei, jak ą  powzięto po przyjęciu  czterech punk tów  gw arancy j­
nych. Zaw sze przecie w ażnem  to je s t wyznaniem ze strony  R osy i, iż przed 
straszliw ą koalicyą ukorzy ła  się. Pokaże się w  k ro tce, czyli rząd  rosyjski 
i E u ropa  um iały spożytkow ać doświadczenia lat ubiegłych. Dzisiejsze dzien­
niki rosyjskie bardzo są  skromne i monotonne.

P a r y ż ,  27. S tycznia. — M o n i t o r  zamieszcza dziś tekst spełnionych to­
astów  na bankiecie u  posła angielskiego podczas inw esty tu ry  orderu łaziennego. 
H r. W alew ski p rzem ów ił: Milordzie i moi panowie! P roponuję wam w ypić na 
zdrow ie armii i m arynarki angielskiej. Pozwólcie mi p rzy  tej sposobności w y ­
nu rzy ć  życzenie, do którego się z uniesieniem najży  wszem z pew nością p rzy ­

łą c z y c ie .O b y  angielscy żołnierze i m arynarze zaw sze mogli w alczyć obok fran­
cuskich żołnierzy  i m arynarzy  za try u m f podobnie sprawiedliw ej sp raw y  i z po­
dobnie św ietnym  skutkiem. O by w ęzły  braterskie wzmocnione tak słynnie na 
pobojow iskach nigdy się nie rozw iązały  i oby uw ieczniły  sprzym ierzę, które 
tak szczęśliwie istnie pom iędzy obu narodami.

Koniec toastu  lorda Cowleya brzm iał ja k  następu je:
Moi panowie! Pozwólcie m i, zanim  się rozstaniem y, zaproponow ać wam 

toast następujący  ; na przyw rócenie  pokoju! Nie obaw iam  się w nieść ten toast 
w  obec ty lu  w ojskow ych; bo w łaśnie oni znając złe w yp ływ ające  z w o jny , 
m ogą lepiej ja k  kto inny ocenić szczęście pokoju. D ałby  B óg , aby u k ład y  na 
które się zanosi sprow adziły  nam  rów nie zaszczytny  ja k  trw a ły  pokój! W y ­
chylm y więc na arm ią i m arynarkę francuską , a w  szczególności na jenera łów , 
oficerów i żołnierzy, adm irałów , oficerów m arynarskich i m ajtków , k tó rzy  
brali udział w  obecnej w ojnie i przez sw o ją  w aleczność, energią i poświęcenie 
w szędzie gdzie się z nieprzyjacielem  sta rli , umieli zapew nić zw ycięstw o!

—  Jeden z p rzy jació ł m arszałka Pelissiera o trzym ał w  tych dniach list od 
n iego, w  k tó rym  pow iada: postaraj się natychm iast dla mnie o stosow ne po­
mieszkanie w  okręgu M agdaleny i każ je  niezwłocznie urządzić, ażebym  za p rz y ­
byciem mojem do P ary ża  znalazł gotowem. D obrze nam się w szystkim  pow o­
dzi a mianowicie sam jestem  tak zd rów , że cię p ro szę , ażebyś mi pomieszkania 
z b y t w ysokiego n iew yb ierał, bo bardzom  u ty ł i niemogę w ysoko w chodzić .— 
Jak się zdaje m arszałek opuści K rym  po p rzybyciu  tam  jenera ła  M artim preya.

— W  operze odbyła się w czoraj trzecia reprezen tacyą na rzecz armii 
w schodniej. Cesarza pow itano z wielkiem uniesieniem, p rz y b y ł on w raz  z m a r­
szałkiem M agnan i wielu jenerałam i i oficerami na tę reprezentacyą. Adam 
skom ponow ał na tę reprezen tacyą śpiew , w  k tó ry m  napom knięto o pokoju, ale 
że to za w cześnie, przeto śpiew u tego niew ykonano.

— W ed łu g  urzędow ego spraw ozdania um arło na cholerę k tóra  się ostatnim  
razem pojaw iła w  P a ry ż u  w  Listopadzie 1853 i trw a ła  do G rudnia 1854, 
9096 osob. W  latach 1832 i 1849 dw a razy  ty le  osób na nią um arło.

—  Komisy a kanalizacyi m iędzym orza Suez w róciła z E gip tu  do G enuy 
i p rzy b y ła  do M arsylii, z w yjątkiem  pana L essep s , k tó ry  pozostał w  Egipcie, 
ażeby uregulow ać stosunki adm inistracyjne, potrzebne do w ykonania planów . 
Kom isy a ta ogłosi w ypadek swoich spraw ozdań na miejscu w  osobnym  p a ­
miętniku.

—  Ze. w szystk ich  okolic nadbrzeżnych  nadchodzą doniesienia o nadzw y­
czajnej zamieci śn ieżnej, k tó ra  trw ała  przez 18 godzin. W szystk ie pociągi na 
kolejach żelaznych ustały . Na lądzie i m orzu w y d arzy ło  się wiele p rzy p ad ­
ków  nieszczęśliwych.

— G ranier de Cassagnac w y stęp u je  dziś w  C o u s t i  t u  t i  o n n  e ł u  za po ­
kojem. G ranier u trzym uje , że cesarz A leksander naw rócił się do zasad w ypo­
w iedzianych przez cesarza Napoleona w  B ordeaux. W ed łu g  niego zanosi się 
na pokój w ieczny. Po lityka przem ocy i niespraw iedliw ej napaści ju ż  nie istnieje 
w edług  niego na świecie. Napoleon zabił j ą ,  w oła  G ranier. P o ło ż y ł on koniec 
sukcesyjnej carów  polityce, k tó ra  b y ła  zaborczą. Przechodząc zaś do p ropozy -
Cyi a u s try a c k ic h , o św ia d c za , że one o s ią g n ę ły  ceł w^ytkni iy p rtsoa
zachodnie. Zaręcza, że zobow iązania się przez R o sy ą , k ręp u ją  je j ręce. N iepo­
dobną je s t rzeczą, aby R osya chociażby chciała, m ogła złamać sw e przyrzecze­
nia, bo stało się to niepodobnem m ateryalnie. Bez floty i fortec nad morzem C zar- 
nem, w  k tó rychby  mogła zgrom adzać zapasy w ojenne, nie może m yśleć o zdo­
byciu T u rcy i. M ikołajew  pozostanie, ale R osya nie może t am,  w ed ług  zdania 
pana G ranier, nowej budow ać floty, bez przeniew ierzenia się. G dyby to uczyniła, 
natenczas flota szybkoby się udała na m orze Czarne i Dniejprby blokowała) Pan 
G ranier w ierzy w w ieczny pokój i takiemi kończy a rty k u ł fantazyam i: P rz y sz ły  
więc kongres stanow ić będzie pam iętną epokę dla w szystkich ludów , k tóre pozo)- 
sta ły  poza drugierai, bo rządom  będzie niepodobna czynnościom  duchow ym  odm a­
wiać żyw iołów . Ucisk pojąć m ożna podczas w ojny , bo w alka w ym aga skupienia 
w szystkich sił w  ręku  rz ą d u ; ale ucisk będzie niepodobnym  podczas panow ania 
pow szechnego pokoju. A u stry a  przem ieniła panow anie feudalne od roku  1848; 
księstw a naddunajskie zniosły niew olę; ludzkość zyskała więcej pola , a n a ro ­
dowości cierpiące , jeżeli korzystać będą rozum nie z p rzyszło śc i, będą więcej 
zaw dzięczały płodnem u pokojow i, k tó ry  się zbliża, aniżeli pow staniom , w  k tó­
ry ch  się uapróżno wycieńczały. F ranćya, pow iedział w czoraj pew ien znakom ity 
po lityk , p rzy ję ła  p ropozycye austryack ie , bo chciała A nglią pragnącą dalszej 
w o jny  zmusić do w spólnej w iny  w  przyw rócen iu  granic daw nego cesarstw a. 
A nglia p rzy ję ła  p ropozycye, bo się w zd ryga ła  pochwalić p rzyszłe  zdobycze 
sw ego sprzym ierzeńca i uw ażała za rzecz p raw dopodobną, iż R osya  p ropozy ­
cye ow e przyjm ie. L udw ik  Napoleon chce przeto teraz pokoju i domaga się 
jego zawarcia. Anglia p rzyciśnię ta ustępu je  i pow szechny pokój n astąp i, jeżeli 
A nglia nieprzeniesie prow adzenia w ojny  na w łasną rękę. W  tym  przypadku 
m ógłby teraźniejszy  sprzym ierzeniec przedzierzgnąć się w  nieprzyjaciela.

—  Dzisiejszej nocy odby ły  się różne uroczystości i bal. U księcia H iero­
nima by ł bal ,  bal m askow y w  wielkiej operze, bał a rty s tó w  w  operze komicz­
nej i wielka recepcya u prefekta .Sekwany. Bal u księcia Hieronima był świetny. 
Cesarz z cesarzow ą nań przybyli. Pom iędzy obecnymi na tym  balu byli k ró ­
low a hiszpańska M arya K ry s ty n a , tudzież jej zięciowie książęta Czartoryski i 
Drago. Bufet by ł w ybornie u rząd zo n y , poniew aż książę n iew ypraw ił wiecze­
rzy . Najj. Państw o zabawili na balu do godz. 11 j ;  o l l f  byli ju z  w  tuileryach.

— K siążę de la M oscova, obecnie mieszkający w  Valenciennes, ruszony  
pow tórnie paraliżem. O baw iają się o jego  życie.

—  Cesarz nie je s t zadow olony ze stanu rzeczy w ew nątrz F rancyi. N a­
rzeka, żc go dobrze nieinform ują i dlatego ma mieć zam iar nadać w iększą w ol­
ność prasie. (Zkąd więc pochodzi, że zostrzono cenzurę naw et na zagraniczne 
dzienniki?)

— P an  Collet M eygret, dy rek to r bezpieczeństwa w  m inisterstw ie sp raw  
w ew nętrznych , objeżdża teraz południow ą F rancyą, dla przekonania się , jak i 
tam duch panuje.

— Pismo Larochejaquelina obrabia publiczność jeszcze usilniej aniżeli 
D uveyriera na rzecz sprzym ierza m iędzy R osya a F rancyą.

—  Hiszpański m inister skarbu pan Bruil ma podobno zamiar złożyć sw e 
urzędow anie i p rzy jąć  pierw sze dyrek to rstw o  w  hiszpańskim kredycie Pereiry , 
k tóre mu ofiarowane zostało.

— Z Nowćj Kaledonii donoszą, że fregata »Aventure« będąca okrętem
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fhsowym gubernatora Bouzet, rozbiła się. w nocy z 28- na 29. Kwietnia na 
„fach Gubernator z osadą dostał się szczęśliwie do wysp książęcych.

— Jenerał de Martimprey szef sztabu głównego armu wschodniej, 
chał do Krym u po zamknięciu posiedzeń rady wojennej

_  W  Breście spuszczono w tych dniach z wais, 
nierwszego rzędu »L’Audacieuse«, o sile 800 koni.

M a d r y t ,  25. Stycznia. -  Rząd zamianował jenerałów  Leymericha, Ruiza

1 Pnm !  ipan C o S r i j c h c z a s o w y  redaktor dziennika C l a m o r  p u b l i c o ,  

zosta^aimanowan^HPOsłem^w^Po^^o^^^stNyo kredjtow e w Katalonii.

liroutka Miejscowa.
W : c h o w a  28 Stycznia. — Na posiedzeniu dzisiejszem kryminalnem tu­

tejszej deputacyi sądu powiatowego odbyła się pomiędzy innemi bardzo zaba- 
rawa Na ławie obwinionych siedział wyrobnik Andrzej Reich z Mia­

stka k tóry  Według oskarżenia komornikowi Gittner miał wierteł kartofli z pola 
ukraść Pzezydującym był radzca Schultz- Volcker; że zas' tenże języka pol­
skiego nie posiada, przeto' objął urząd tłumacza p. Koczwara. Oskarżenie było 
w ten sposób uzasadnione, iź obwiniony, ju ż  dawniej więcej karany, rzetel­
nego nabycia kartofli u niego w przechowaniu znalezionych, udowodnić nie 
móM, jako i też, źe osiada do jego pomieszkania prowadziła. Pomimo cią­
głego zapierania się, prokuratorya na mocy czynów powyższych przez świad­
ków ustanowionych i na obwinionego wielkie podejrzenie ściągających, wnio­
sła o wskazanie oskarżonego na 4 tygodnie więzienie. Na zapytanie jego, 
czy jeszcze na swą obronę ma cos' do przytoczenia, odkrył dopiero tajemnicę 
tak długo u siebie zachowaną, źe nie on, raczej jego na sądzie także obecny 
brat starszy tę kradzież popełnił i że te kartofle do niego na taczce przy­
wiózł z prośbą, aby mu je  przechować. W  skutek tego przywołano natych­
miast brata oskarżonego, który się do czynu owege bez wszelkich wybiegów 
przyznał a ponieważ się okazało, że oskarżony o rzeczonej kradzieży żadnej 
nie miał wiadomości, zatem prokuratorya podniosła zaraz oskarżenie naprze­
ciw bratu i wniosła o uwolnienie oskarżonego od winy i kosztów. Sąd po 
krótkiem naradzeniu się ogłosił więc w yrok uwalniający, poczem obwiniony 
z wielką radością opuścił swą ławkę, lecz z miną nie najlepszą brat musiał 
zająć miejsce obwinionego, kióry stosownie do wniosku prokuratora na 14 dni 
więzienia osądzony został. Sprawa ta bardzo ubawiła publiczność.

M o zm a ite  ‘smmSmmośei.
— Stany zjedn. Ameryki, posiadają»razem 15,615 bibliotek, o 4,636,411 

tomach. Z tych liczą biblioteki publiczne, (jest ich 1217), 1,446,015 tomów; 
1988 o 542,321 tomach, są własnością szkół niedzielnych, 213 zaś o 942,321 
tomach, należą do wyższych zakładów naukowych, a 130 o 58,350 tom., do 
kościołów. Michigan liczy najwięcej bibliotek, bo 280 o 65,111 tomach. Ma- 
sachusetts, 177 o 257,737 tomach, a Nowy Jork, 43 o 197,229 tomach. Naj­
mniej bibliotek posiada Arkansas, ma bowiem jednę tylko bibliotekę publiczną
0 250 tomach, i 2 bibliotek szkolnych o 170 tomach. Biblioteki rządowe, które 
się licznie w kaźdera państwie unii znajdują, zawierają wszystkie do zarządu 
administracyi krajowej odnoszące się pisma, tudzież dzieła statystyczne, doku- 
m enta, dzieła historyczne, ekonomiczne i t. d. Między innemi, najlepiej są 
opatrzone biblioteki związkowe, to jest: Atenea, Lycea, szkoły handlowe
1 przemysłowe. Tak zwane biblioteki Smithsona w  liczbie 126 posiadają razem 
611,334 tomów.

— W  Anglii powiodły się najpomyślniej próby fotograficzne w  rozmia­
rach tak drobnych, że cała rodzina z 7 głów złożona, wyobrażoną była na 
takiej maleńkiej przestrzeni jak ziarno soczewicy, a przez s/.kło powiększające 
jak najdokładniej rysy  osób rozpoznać można było. Na takiej samej przestrzeni 
odfotografowano cały numer jednej gazety manchesterskiej, a pismo dało się 
wyraźnie odczytać przez szkła powiększajęce.

mm
( C z a  s.)

(D a lszy  ciąg.)
W  miesiącu Grudniu zdarzyło się, iź był pewnego wieczora na licznem 

zebraniu u kardynała C. ministra spraw  zagranicznych. — Kiedy bawiono się 
w najlepsze, wchodzi sekretarz i wręcza kardynałowi depeszę minister prze­
czytał ją  — a obecni mogli tylko dośledzić na jego tw arzy niejaki w yraz po-
mięszania  Po chwili dopiero odezwał się do gości: Czy wiecie państwo, źe
w  W arszawie wybuchło powstanie—?!

Wiadomość ta przejęła wszystkich; gdy zaś ochłonięto z pierwszego 
wrażenia, kobiety zaczęły nalegać na kardynała, aby im odczytał depeszę.

j  a to szczegółowa relacya pierwszych dwóch dni.... Każdy biorąc z tego po- 
V °P  Pnszcz‘d się na domysły, przewidzenia, rachuby polityczne, co trwało 

osc fS 0- * końcu przemówił kardynał w  tych słowach: "podajcie mi bi- 
•g — jes o nowiem u nas ludzi duchownych tradycyjnym  zwyczajem, żeby 

w rzeczach wątpliwych radzić się tej świętej księgi./
G y  mu takową podano, zwrócił się do Mickiewicza: W pan co jesteś 

wieszczem, powiedz na ktorem miejscu mam czytać?
Na prawej strome, wiersz trzeci — odrzekł poeta. I kardynał otwo- 

zy  , a miejsce to było, kiedy Jezus pyta kalekę, lezącego przy sadzawce 
Betsaidy, czy chce byc uzdrowień? a on na to odpowiada: Dominę -  kom i­
nem non habeo. -  W łaśnie te w yrazy przypadały w  trzecim wierszu.

Udtąd tęskniąc do swoich, chciał Mickiewicz z W łoch wyjechać; lecz 
nieprzełamane trudności stanęły mu w drodze. Było z nim zupełnie tak, jak 
vie y się vomn stu , ze ucieka , a czuje, ze się z miejsca. r uSZyć nie moze. 
W końcu dopiero tego roku mógł dojechać do swoich znajomych w okolicy 
matu 1 Patrzec własntmi oczyma na koniec dziewięciomiesięcznego dra-

W  na<W czaj w tedy ożywione, zatrzymało g0 na dłuższy czas.
sal or/ez m H 8 i ° ) W'rZe świeżych wspomnień i politycznych namiętności, pi- 
sat przez rok 1832 poemat swoj wielkiego rozmiaru: »Pan Tadeusz.. , tę je ­

dyną epopeję jaka się udała u nas, bo osnutą na żywej tradycyi, bo wskroś 
przejętą tą cudownością, która tw orzy bohaterów, która samemu poecie w ło­
żyła w dłoń rószczkę czarnoksięzką, cudownością — co się zwie miłością gnia- 
zdza. Słyszeliśmy nieraz bajki dzieciom opowiadane o zaklętych pałacach za­
mieszkanych przez ludzi i zwierzęte skamieniałe i oniemione. Poeta, potężny 
czarodziej wstępuje w  taki zamek a tyra zamkiem cała litewska natura , i je ­
dnym dotknięciem ożywia, przyw raca mowę od pogańskiego dębu Baublisa, 
do najdrobniejszej główki kapusty i różowego maezku w  ogródku Zosi, od 
mateczników przemawiających przedpotowemi glosy, do stawów prowadzących 
ze sobą rozmowę. Ze wszystkiego tam taki rzewny tak głęboki odzywa się 
ton, że niepodobna nie pokochać tej ziemi, co jak  niepozorna kobieta, dopiero 
w  tenczas jaśnieje najwyższą k rasą , kiedy usta otworzy i całą piękną duszą 
do ciebie zagada. Szeroko byłoby mówić o nieprzeliczonych zaletach tej szla­
checkiej epopei — dość gdy powiem, że jest z wszystkich utw orów  najbar­
dziej charakteryzującym nasz kraj i ludzi — płodem ze k rw i, kości i ducha. 
Nigdy też obcy niepotrafią go ocenić, bo żadne tłomaczenie niechwyci się tego 
oryginału, Niemiecki przekład usiłując być w iernym , dał raczej parodyę niż 
kopię.

W  r. 1833 pełnym zawieruchy politycznej usunął się Adam do Szwajca- 
ry i i w  Genewie pisał trzecią część »Dziadów« — przynajmniej to w iem , źe 
owa sławna improwizacya Konrada urodziła się w tem mieście w  hotelu a 1’Ecu 
de Geneve, gdzie poeta mieszkał. Było to w miesiącu Maju — we W rześniu 
tegoż roku odprowadzał umierającego przyjaciela, Garczyńskiego, do Avignonu 
któremu dla zdrowia kazali jechać lekarze do południowej Francyi. Tam też 
stracił go, pochował i opłakiwał długo.

Zgryziony tą śmiercią, oburzony na wiele niedorzeczności jakie się w  koło 
niego działy, uczuł niesmak do Europy i naprawdę przerayśliwał ju ż  o dalekiej 
podróży do południowej Ameryki. Przyjaciele zapobiegając tem u, ściągnęli 
go do Paryża, a chcąc przykuć do miejsca, podsunęli różne projektado oże­
nienia. T ra f zdarzył, źe jeden z jego dawnych znajomych przyjechał z Pe- 
terburga do Paryża. Mickiewicz zaczął go w ypytyw ać o różne osoby, mię­
dzy innemi o rodzinę sławnej fortepianistki Szymanowskiej. Od niego się tedy 
dowiedział, źe Celinka, którą małą dziewczynką zostawił w  Petersburgu, 
w yrosła na prześliczną pannę.

—- Gotówbym się ż nią ożenić gdyby tu  była, rzekł poeta obojętnie pu­
szczając kłąb dym u.....

Słowo to widać w  dobrej powiedziane chwili — odniosło skutek nadspo­
dziewany. — Ów przyjaciel powrócił do kraju — całą rzecz ukartował —  
i panna Celina niebawem znalazła się w  Paryżu. Mickiewicz słowa niecofnął; 
poślubił j ą  w r. 1834. ,

Powiadają: śmierć i żona od Boga przeznaczona. —  Mickiewicz mogąc 
tyle świetnych zrobić party i, ożenił się z osobą, k tórej, kiedy jeszcze była 
dziewczątkiem napisał był w  Petersburgu w  1829 r. do album żartobliwy wier­
szyk :

Zacz)m a się w e r b u n e k ,  w id zę  z d a l a ,  gon i  
O gro m n a  ciżba p ieszych  , u ł a n ó w ,  h u z a ró w ,
Niosąc im iona n a k sz ta l t  ro z w i ty c h  s z tan d a ró w ,
Chcą w  a lb u m ie  za łożyć  obóz różnej  b ro n i .
S tan ie  się —  będę w te n cz a s  s i w y m  boha te rem  
I  z żalem rozm y ś la jąc  o m y c h  la t  p o ra n k u ,
O pow iem  t o w a r z y s z o m ,  że na p r a w y m  flanku 
J a m  w  tej a rm ii  p i e rw s z y m  b y t  g re n a d y e r em .

1 stało się tak. Pierw szy grenadyer utrzym ał się przy prawie; lecz to 
dziwna, źe i w tym drobnym wierszyku przebija się dowód jegojasnowidztwa.

Odtąd jednak jak  został mężem i ojcem rodziny —  lutnia jego niebrzękła 
ani razu, przynajmniej świat tego brzęku niesłyszał; lubo zawsze bliżsi i po- 
ufniejsi powtarzali, źe pisze. Niedziwiłbym się jednak, żeby był całkiem zło­
żył pióro, łm dalej bowiem posuwamy się w lata, tem więcej przed rzeczy­
wistością ucieka poetyczny ideał. Któż wreszcie tak dokładnie umiał określić 
i rozebrać organizm poety, aby moźnaodgadnąć ścisłą przyczynę rozwijaiva się 
jego lub śmierci? Jeden przestaje śpiewać kiedy niepatrzą nań oczy co weń 
tchnęły życie i radość; drugi milknie, kiedy cierniowy wieniec zamienił się 
w  miękki w aw rzyn; zawsze jednak bądź to ból, bądź szczęście głaszczą lub 
rw ą struny na lutni. Niezbadana to zagadka zwłaszcza u  wieszcza, co nigdy 
ręką strun gęśli dotykać nieśmiał, jeśli nieczuł, źe w jego pierś niezstąpiło 
boskie natchnienie.

Nieudzielając się na zewnątrz, spędził w  domowej ciszy kilka lat do roku 
1839, w  którym akademia w Lauzannie ofiarowała mu katedrę literatury sta­
rożytnej. P rzy jął ją  z wdzięcznością, chociaż to nie było pole godne takiego 
jeniuszu. Jak się wywiązał Szwajcarom z położonego w nim zaufania, powie­
dzą te kilka słów K u r y  e r a  S z w a j  c a r s k i e g o :

»Długo niewyjdzie nam z pamięci ta nauka tak poważna, a oraz tak zaj­
mująca, ożywiona tak szlachetną prostotą; ta krytyka natchnienia, jasnowi­
dząca niejako, w której synteza poprzedzała analizę i panowała nad nią nagłem 
i naj delikatniej śzem uczuciem piękności i sztuki, i ten kurs literatury łacińskiej, 
w którym spotykały się wszystkie literatury na głos profesora, które mu wszy­
stkie były znane; tych postrzeźeń obfitych i tych nowych uwag, tryskających 
nagle z każdej części przedmiotu; tych lekcy i dobrego smaku, które były czę­
sto lekcyami moralności; tego jędrnego i przejrzystego wysłowienia; tego w y­
trawnego stylu noszącego piętno starożytne; nakoniec tego zdrowego rozsądku, 
tak wzniosłego, że mógł uchodzić za najszczytniejszą wyobraźnię; i tej imagi- 
nacyi tak czystej, że się równała z najszczytniejszym rozumem.* (D. c. n.)

Wspomnienie Ju liana  Korsaka.
Literatura i społeczność nasza poniosły nader dotkliwą stratę w osobie 

śp. Juliana Korsaka, zmarłego po kilkomiesięcznej chorobie dnia 30. Sierpnia 
w  Nowogródku, gdzie czasowie dla kuracyi przebywał. Urodzony w r. 1807, 
po odbyciu nauk szkolnych w Szczuczynie, a uniwersyteckich w Wilnie, przez 
kilka lai następnych (1826 — 1830; przebywał częścią w  W arszawie, częścią 
w Si. Petersburgu, gdzie się z niezmordowanym zapałem dalszemu naukowemu 
kształceniu oddawał. Powołany przez śmierć ojca do zarządu odziedziczonego 
po nim w powiecie slonimskim majątku, i wkrótce potem zaufaniem współoby­
wateli wyniesiony na urząd prezydenta powiatowego granicznego sądu, speł-
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niał go gorliwie i chlubnie przez oznaczony prawem przeciąg czasu; po up ły­
wie którego, wymówiwszy się od dalszych zaszczytów, wrócił do swej wiej­
skiej zaciszy, i zawarłszy szczęśliwe śluby, odtąd ju ż  resztę życia poświęcił 
wyłącznie obowiązkom gospodarza i opiekuna swych włościan, tudzież literac­
kim zajęciom. Dzieła jego ogłoszone drukiem są: r.Poezye«, tom jeden (St. Pe­
tersburg 1830); »Lara, poemat lorda Byrona« (W ilno 1836); i »Nowe poe- 
zye« , tomów dwa (W ilno 1840), zawierające przekład tragedyi Szekspira 
»Romeo i Juliao, »Twardowski czarnoksiężnik®, »Dyalog dramatyczny®, »Ka- 
moens w  szpitalu«, i różne poezye ulotne. Naj ważniej szetn atoli jego dziełem, 
najpiękniejszym pomnikiem życia jego talentu i sławy jest przekład »Boskićj 
kornedyi# Danta, nad którym około latdziesięciu pracował i który całkiem przy­
gotowany do druku, w  rękopiśmie po sobie zostawił. Przejęty i uniesiony du­
chem wielkiego arcymistrza poezyi chrześciańskiej, nie samą tylko literacką swą 
cłm ałę miał za cel w sumiennej swej pracy. Oto je s t, co w tym przedmiocie 
sam w przemowie swojej powiada: »Czytauie »Boskiej komedyi« Danta z prze­
jęciem się i miłością, rozmyślanie nad jej zewnętrzną poetyczną pięknością i 
nad wewnętrznym jej duchem religijnym, pomimowoli w czytelniku rozwija 
uczucie piękna, praw dy i dobra; a że te jedne tylko zdolne są uduchownić 
ziemskie życie człowieka, podnieść go do godności wewnętrznej doskonałego 
chrześcianina; tej przeto myśli, temu chrześciańskiemu współczuciu, ażeby te 
trzy  boskie idee: piękna, praw dy i dobra, rozbudzić w  sercach czytelników 
moich, winienem pierwszy bodziec tłómaczenia »Boskiej lcomedyia i wytrwanie, 
za łaską Bożą, w  tak wielkiej pracy.« Słowa te najwidoczniej sprawdziły się 
na nim samym: duch jego , w  zetknięciu się z gieniuszem D anta, wyraźnie 
nową siłę i jakoby bierzmowanie otrzymał. W szystkie pojęcia i myśli, wszy­
stkie zgoła potęgi duchowe wzmogły się w  nim i rozwinęły na skalę i w kie­
runku śpiewaka wieczności. Niezbadana w'ola Opatrzności niedozwoliła mu 
stosować ich długo w  życiu tego świata, lecz zastosował je  w  ostatniem przed-

śmiertnem cierpieniu, znosząc je  z niezachwianą cierpliwością, słodyczą i po­
korą; lecz zasiosowal je  w ostatnich godzinach życia, gdy po przyjęciu św. 
sakramentów, z całą jeszcze przytomnością umysłu patrzał w oblicze nadcho­
dzącej śmierci, a żalem i skruchą przejęty, z chrześcijańską zarazem odwagą 
i pokojem duszy, gotował się i poszedł stanąć na sąd Miłosierdzia.

    ̂ A ‘ E> ° -  (Z B-

Przybyli tle Poznania 1 . Lutego.
B A Z A R  : B ł o c i s z e w s k i  z  P r z e c l a w i a ,  S z c z a n i e c k i  z  W ą s o w a ,  D ą b r o w s k i  z W i n n e j g ó r y .  
H O T  K i .  R Z Y M S K I  B U J S t ’I l A  : W e l t z i r n  z  G ł o g o w y ,  h r .  R a d o l i ń s k i  z  J a r o c i n a ,

D o b r z y c k i  z B a b o r o w a ,  P a p p e n h e i m  z  K o ś c i a n a .  J a n s o n  z, B e r l i n a ,  W e r n e r  z  L i p ­
s k a ,  H r l l b o r n  z  W r o c ł a w i a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y ' L I U S A  : h r  C z a r n e c k a  z  R a k o n i e w i c ,  R a d o ń s k i  z  D o ­
m i n o w a ,  B e y m e  z  G r o d z i s k a ,  M u l l e r  z  N a k l a ,  S t r i n b r i i g g e  z  B r e m e n .

H O T E L  B A W A R S K I :  R a s z e w s k i  z  S z c z e p o w i c ,  L o s s o w  z  B o r u s z y n a .
H O T E L  I ) U  K O R D  : S z m i t k o w s k i  z  B o r o w a ,  S k r z y d l e w s k i  z  O c i e s z y n a ,  R y c h ł o w s k i  

z  W ę g o r z e w a ,  B r o w n s f o r d  z L u b o w i c z e k ,  M u s i a l k o w s k i  z  P o p k o w i e ,  J a s i ń s k i  
z  W i t a k o w i c ,  S t o l t e n b u r g  z  S i e r o s ł a w i a ,  p r o b .  B a d u r s k i  z M ą c z n i k ,  B a a t h  z  Ś w i ­
d n i c y ,  S r h m S d i e k e  z  S z c z e c i n a ,  W e i s s e  z  W a l d e n b u r g a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E I Y I :  N e h r i n g  z  G o z d o w a ,  S o W o l n ic k i  z  G r o d z i s z c z k a ,  B r o n i ­
k o w s k i  z G o ł u n i a ,  R e j e w s k i  z  N i d o m ,  R a c z y ń s k i  z  R i e r n a t r k ,  R a c z y ń s k i  z O rl i :  

H O T E L  P A R Y Z K I :  N o w a c k i  i R y c h a r s k i  z  M i ł o s ł a w i a ,  S z e l i s k i  z O r z e s z k o w a ,
B a n d e l o w  z  L a t a l i c ,  K u t z n e r  z  L u b i a t ó w k a ,  K u t z n e r  z  P i j a n o w i c .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W ę s i e r s k i  z  M o d l i s z r w k a ,  V o i g t  z  B r e m e n ,  B o a s  z  S k w i e ­
r z y n y  n W . ,  K i i n i g  z  S z a m o t u ł  C ó r k o w s k i  z  K ł e c k a .

P O D '  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : G e r s d o r f  z  L i g n i t y ,  G r a b o w s k i  z  U c h o r o w a ,  B a r t e l s e n  
z  W .  S t a r o ł ę k i .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  M a g d z i ń s k i  z  S z a m o t u ł ,  S p i l l e r  z  O s t r o r o g u .
H O T E L  S A S K I :  W i t t i g  z  M i ł o s ł a w i a .
H O T E L  E I C t l B O R N A :  G all  z  P o b i e d z i s k ,  B e r g a s  i E p h r a i m  z  G r o d z i s k a .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  P r e h n  z  P o b i e d z i s k .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  G o d e ł  z  Z d u n ó w ,  R i e z n e r  z  K a i s e r s w n l d e .

OBW IESZCZENIE.
Ponieważ z powodu wielkiej wody tama Berdy- 

chowska dla fur i jeźdźców zamkniętą być musiała,

Srzeto dozwoliła Król. Komendantura tak długo, 
opóki zamknięcie trw ać będzie, od dnia dzisiejsze- 

przejazd wałową ulicą pomiędzy bramą Kaliską i 
W arszawską.

Dla pieszo idących urządzono przejazd na tamie 
Bcrdychowskiej.

Poznań, dnia 31. Stycznia 1856.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  p o w i a t o w y  w  W ą g r o w c u .  

Posiadłość młynarska S t r a s z e w o ,  przywileja­
mi z dnia 31. Listopada 1746. i 21. Maja 1796. za 
czynsz wieczny w ydana, obecnie sukcessorom po 
J a n i e  i R o z a l i i  małżonkach S i w i ń s k i c h  nale­
żąca się, nad którą fiskusowi nadwłąsność p rzy­
stoi, obejmująca około 435 mórg 143 Q p rę tó w , 
oceniona na 13,178 Tal 28 Sgr. 4 Fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej w raz z poświadczeniem 
realności w  Registraturze, ma być 
d n i a  f ® .  W  r z e ś n i a  1856. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o 11. g o d z i n i e ,  
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele i interessenci ja ­
ko to :
a) wdowa M a r y a n n a  K r u e g e r  z domu S i ­

w i ń s k a ,
i )  F r y d e r y k  W i l h e l m  K r u e g e r ,
c) A u g u s t a  T e r e s s a  K r u e g e r ,
d) T e o f i l a  F r y d e r y k a  K r u e g e r ,
e) L e o p o l d  K r u e g e r ,

/ )  J u l i u s  K r u e g e r ,
g) L u d w i k  K r u e g e r ,
h) W i l h e l m i n a  K r u e g e r ,
i) J a n  K r u e g e r ,

wszyscy dawniej w  Kunikowie przy  Gnieźnie 
zamieszkali,

k) K a r o I W e i n k a u f i  żona jego A n n a R o z y -  
na  z domu V o g e  dawniej w  Laskownicy, 

l)  D a w i d  F e r d y n a n d  P o r a e r e n k e  dawniej 
w  Rombczynie, 

ni) F e r d y n a n d  T e o f i l  S i w i ń s k i  dawniej w  
W apnie,

ń) T e o f i l a  zamężna K r u e g e r  z domu S i w i ń ­
ska  i jej mąż obywatel K r u e g e r  dawniej w  
Gołańczy;

tudzież: z imienia i miejsca pobytu nieznani: 
a) interesenci byłej niegdyś w sądzie Gnieźnień­

skim później w sądzie Trzemeszyńskim massy 
pozostałości po W o j c i e c h u  A u g u ś c i e  
V o e l k e r ,

i) interesenci byłej dawniej w sądzie tutejszym 
massy pozostałości po F  r a n  c i s z  k u  W a g n e r ,

f) sukccssorowie zmarłej w  W ągrow cu w dow y 
J u s t y n y  S a u e r  z domu V o g e ,

zapozywają się niniejszem publicznie.
Wierzyciele, którzy względem jakiej z akt hy- 

potecznych niepokazującej się pretensji realnej, ze 
summy kujona zaspokojenia swego szukają, nie­
chaj się z żądaniem swojem do Sądu zgłoszą. 

Nakoniec wzywają się wszyscy niewiadomi pre­

tendenci realni, aby się pod uniknieniem prekluzyi 
najpóźniej w terminie oznaczonym zgłosili. 

W ągrowiec, dnia 8. Stycznia 1856.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział pierwszy.

|  W  sobotę d. 2. Lutego o godz. 5. z południa

SZÓSTA PRELEKCYA CHEMICZNA
w  Laboratorium Szkoły Realnej.

B IB L IO T E K A  P O L S K A .
Stosownie do polecenia Pana Pollaka Nakładzcy B i b l i o t e k i  P o l s k i e j  pisma, które od roku pra­

wie w  Sanoku zeszytami wychodzi, Szanownej Publiczności niniejszem zwracamy uwagę na to pismo zbio ■ 
row e, mieszczące w sobie najlepsze literatury ojczystej dzieła ; o ile pismo to poźądanem jest aby dowieść 
dosyć powiedzieć, że liczy ono w  samej Galicy i do 1U00 prenumeratorów. Ktoby bliższych dowiedzieć 
się życzył szczegółów tyczących się przedsiębierstwa, które każdego ojczystą miłującego literaturę w po- 
dziwienie wprawia i radością przejmuje, temu niżej podpisany chętnie takowe udziela.

Prenumerata trw a dla W . X i p s t w a  P. teraz jeszcze aż do Marca, odtąd ilość tylko zamówio­
nych egzemplarzy drukować się będzie — dla tego upraszamy Szanowną Publiczność, aby raczyła czem- 
prędzej prenumerować. Co 5 tygodni wychodzi 8  zeszytów — zeszyt po 6 Sgr. 8 Fen. na 12 egzempla­
rzy dajemy jeden bezpłatnie. Posyłam y te dzieła w każde miejsce na nasz koszt.

Donosimy zarazem Łaskawym Prenumeratorom naszym, iż nadeszły ju ż  zeszyty 2 3 —30— a 
wkrótce i staloryt Antoniego Oleszyńskiego przesłać będziemy mogli.

Ostrów, dnia 29. Stycznia" 1856. Ksi$gai*llia J. PllebatSCtia.
T ow arzystw o zabespieczenia zie­
miopłodów od gradobicia i rucho­
mości od klęsk ognia w  S c h w e d t .

Członkom naszego towarzystwa donosimy niniej­
szem, iż pomimo dla zabespieczeń ruchomości od 
klęsk ognia, znaczne zniżenie opłaty premiów od 1. 
Stycznia 1855. nastąpiło, to wszelako uczestnicy 
tegoż tow arzystwa odbiorą za rok 1855.

dywidendę 54 procent
na premią przypadającą.

Kwity dywidend przesłane zostaną dotyczącym 
interessentom w ciągu miesiąca Lutego r. b. przez 
agentów zabespieczenia pośredniczących.

Schwedt, dnia 29. Stycznia 1856.
Miyrehcya.

MMobnt w  powiecie P l e s z e w s k i m ,  f  mili 
od szosy, l.i mili od P l e s z e w a ,  gruntu ornego 
około 1300.m órg, boru brzóz. 500 m órg, łąk i pa­
stwisk około 150 mórg magd.; inwentarz i budynki 
w  najlepszym stanie, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość powziąść można na fr. za­
pytanie lub osobiście w handlu F. P u t i a t y c k i e -  
go  w P l e s z e w i e .

Przejąwszy handel Ch. B a u m a n n ,  weszłam 
w  stosunki z Bohm -B ren'ano z Frankfurtu nad 
Menem, który bezpośrednio z Chin rówocześnie z 
handlami Angielskieini otrzymuje herbatę. Mogę 
zaie.u prawdziwie Chińską czystą herbatę polecić 
Szanownej Publiczności w  cenie nader umiarkowa­
nej po 9 do 18 Zlt. za funt w  następujących gatun­
kach: Najlepszy Souchong  9 Złt.

I’adri Souchong 12 »
Dobry P e c c o e  14 »
Prima Peccoe z kwieciem białem A. 15 »
Prima Peccoe z kwieciem białem B. 18 »

P rzy  tćj sposobności nadmieniam, że handel mój
w  pierwszych dniach Lutego b. r. z placu teatral­
nego do Bazaru przenoszę.

J .  tm o.ślin o irs/i a ,
dawniej Handel C h. B a u m a n n .

Tym  panom, którzy dobra sprzedać lub kupie, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr
I ' .  MM. MBttrimttnn tr W ronhach.

Bal lujdorowy
i tego roku odbędzie się na wielkiej sali Bazarowej 
dnia 5. Lutego. O współudział najliczniejszy proszą

T. Kwilecka. Niegolewski Polk. H<u. 
Koczorowski. B. Łącki. Dr. Matecki.

(Biletów dostać można u podpisanych i w  księ­
garni K a m i e ń s k i e g o . )

€11 ej mineralny
który się w lampach fi O binieffO liitmfinU
bardzo dobrze i oszczędnie pali i najpiękniejsze świa­
tło daje, sprzedaje po 5 Sgr. funt

Sśkład gazu  i ra fin erya  o le ju
w Poznaniu przy narożniku ulicy Zamko­
wej i Rynku Nr. 84  iilo łf  J * c / l

m  T A R GO W E
P o z n a n i u .m i e s  e 5 <■

D n ia  1. L u t e g o  
1 8 5 6  r.

P s z e n i c y  p i ę k n e j , s z r t e !  p o  1 6  g a r n .
P s z e n i c y  ś r e d n i e j ...........................................
P s z e n i c y  o r d y n a r n e j .................................
Ź.yta  p r z e d n i e g o ,  s z e f e l ........................
Ż y t a  p o ś l e d n i e g o ..........................................
J ę c z m i e n i a  d u ż e g o ,  s z e f e l ...................
J ę c z m i e n i a  m a ł e g o ......................................
O w s a ,  s z e f e l .....................................................
G r o c h u  d o  g o t o w a n i a ,  s z e f e !  . . .
T a t a r k i  s z e f e l  ...............................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l ..................................
M a s ł a ,  c a r n i e c ...................................  . . .
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  . .  ..............
K o n i c z y n a  b i a ł a ..............................
S i a n a ,  c e n t n a r  ...............................................
S ł o m y ,  k o p a  p o  1 2 0 0  f u n t ..................
S p i r i t u s u  ( b e c z k a  1 2 0  k w . ) 8 0  “ T r a !
d n i a  3 1 .  S t y c z n i a    .  . .
d n i a  1 .  L u t e g o  ..................................
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